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Z praKtytcl.
Rudownicze przepisy.

1 lok 1907 zaznaczał się dodatnio w p ro w a­
dzeniem  do us taw odaw stw a  krajotvego w Ga- 
licyi wielu now ych  przep isów  p raw nych , w pły­
w ających  n a  podniesienie  ku ltu ry  i cywiliza- 
cyi lam  gdzie ich dotąd  b rak ło .  Także na po- 
ln budow nictw a . I czas po tem u. Nasze bu d o ­
wle — czysto i w d u ży ch  — a z reguły  w 
mniejszych m ie jscow ościach ,  s ą  sk ra jnym  o- 
b razem  b ra k u  hygieny, wygody i piękna. Is tnym  
cu d e m  ( s te ją  się przed pożarami. Doprawdy, 
w estchn ien ie  wyryw a się z pierszi na widok 
innych  jak u  nas budowli zagranicą . U nas  
laki pos tęp  wydaje się ogółowi nieosiągalnym! 
jak  gdyby zagranicą, — cu d o tw ó rcy  tylko żyli.

Dobrze w i ę ^ ż e  na  razie u  nas  chociaż 
tylko początek  zrobiono do popraw y s to su n ­
ków budów niczo — ogniowych. S k rom ny  tyl­
ko p o czą tek  w przedm iec ie  ogniotrw ałego 
k ryc ia  dachów .

W  nr. 83 „G m in y "  z 23,12 1907 z a m ie ­
szczone są  2 okólniki W ydz ia łn  kraj., o b ja ­
śn ia jące  o d n o śn e  przepisy.

Kto niezna g runtow nie  przedm iotu , temu 
tvydaje się ni ej as neto, dlaczego wydał Wydział 
kr. aż dw a rozporządzen ia  na  ten  sam  tem at.  
T ak  m usiało  być.

Wydział kra jow y przepisu je  p ro w ad zen ie  
ew idency i o d ręb n y m  okólnikiem  dla miast, 
i n n j m  zaś dla m ały ch  m iejscow ości T/widen- 
cyą tak ą  m a prow adzić każdy pow iat w dwóch 
eg zem p la rzach  na odpow iednio  sporządzić  się 
m ających fo rm ularzach .  P o trzeb a  za tem  p ro ­
wadzić dla każdej gm iny  i dla każdego ob sza ­
r u  dw orsk iego  osobne  arkusze  czyli formula­
rze, zaw iera jące  w odpow iednych  ru b ry k a c h  
te w szystkie "dane, aby każdy wykaz był d o ­
k ładnym  i w yczerpu jącym ,

Każdy powiat sp o trzeb u je  zatem  p rzy n a j­
mniej 200 arkuszy form ularzy.

Poniew aż W ydział kra jow y nie sporządził 
b ęd ąceg o  w mowie fo rm ularza , dlatego podaję  
poniżej wzór odpow iednego d ru k u .  Zestaw iony 
jest po m vśli  re sk ry p tó w  W ydzia łu  k ra jow ego  
z 11/6 1907 D. 121286, jako też  z 4 1 2  1907 
L. 95182 Sądzę, że odpow ie wymaganiom i że  
będzie w y cze rp u jący m .

Poszczt gó lne  ru b ryk i  d ru k u  p rzezn aczo ­
n e  są  n a  to (— obacz poniżej t reść  d ru k u  —) 
ażeby uwidocznione w n im  by ły  wszclkrej roz­
porządzenia, terminy, ulgi i porno? do wykona­
nia kryeia dachów m ateryalem  ogniotrwałym. 
Zresztą p rak tyka dopiero wykaże/ co należy 
jeszcze dptlać w zapisknaU im owym druku pm - 
waclzid się mającym weŹLLo dwdeh rozporzą­
dzeń Wydziału krajowego W ydanie obydwu z 
daiy 4 g rudn ia  1907 1 Solce  było konieoznom 
z powodu niejasności pierwszegoTozpoTząffee.nia 
z 11 czerwca 1907 i\ 1 .1212^6/1905 w tern b o ­
wiem ro zp o rząd zen ia  objęte są  wszystkie g m i­
ny i dużych  miast 29- i mniejszych 151 a n a ­
wet i gm in  wiejskich. Dlatego było kon iecznem  
w ydan ie  now ych  rozporządzeń a m ianow i­
cie tego z po d p isem  p. Radcy  Jah la  dla 29* i 
151 gm in  miejskich zaś p. R ad cy  O chrym ow i- 
cza dla gm in  wiejskich.

Go do gm in  m iejsk ich  zastrzeg ł wydział 
k ra jow y sobie praw o zatwierd. l ia  ulg, a przy 
g m in ach  wiejskich p raw u to oddał wydziałom 
pow iatow ym .

Zam ierza bow iem  ostrzejszy w yw rzeć  
wpływ na ognio trw ałość  budowli po  m iastach, 
no i to j e s t  zupełnie natura lne.

•ledno m i |  tylk > zas tanaw ia  -  lecz może 
to je s t  p rzeoczen ie  1vlko — że gonty  u zn an e  
zostały  za ogniotrw ały  m a te ry a ł  do krycia 
dachów.

W szak że  jako  s t rażak  od lat p rzesz ło  30 
patrząc nato , dośw iadczy łem  że gon tow e d ac h y  
zapala ły  się n ad o m ac b  oddalonych  o 500 
m etró w  od poża ru  a to przez p rzen iesien ie  
w ich rem  gon tów  z p ło n ący ch  budynków .
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Jakże  w ięc m o żn a  było  u zn a ć  gonty  za ma- 
teryal ogniotrwały.

S łom iana  s trzecha  gdy  ją  woda_ zleją 
wczasie  pożaru ,  więcej jest ognio trw ałą  aniże­
li gonty; bo te  p rędko  obsycha ją  od ognia. 
P rzeciw nie s ło m a n ab ie ra  więcej wody i o p ie ­
ra  się przezto dłużej zapaleniu.

Sądząc więc że to tylko przez p rz eo cz e ­
nie się s tało, i że w id z ia ł  k ra jow y sp ro s tu je  
swoje rozporządzen ia  i u z n a  tak że  gonty  za ma- 
te iya ł  podlegający  łatwemu zapalen iu  s ię ,— My­
ślen ick i wydział pow iatow y w  sw ym  o k ó ln ik u — 
k torego  odpis  za łączam  — ogłosił gm inom  i 
o b sza ro m  dw o rsk im  iż od 6 lipca 1907 nie 
wolno używ ać gon tów  do kryc ia  d n n ó w  od te­
go dnia budow anych .

Odpis tego  okóln ika  przed łożono  także  
wydziałowi krajowemu.

T ru d n a  to  będzie spraw a, przyzw yczaić  
ludność  do kryc ia  dachów' ogniotrw ałe . T rze ­
b a  m u  w przód korzyści wykazać, że ogn io trw a­
łe krycie jes t  tańsze  dla nich. aniżeli , s łoma. 
N adto  trzeba prawdę w każdej gm inie zap ro ­
wadzić w yrób  dachów ki cem en to w ej gdzie n ie­
m a  glinianej; bo  p ap a  n ic  nie warta, a b lach a  
je s t  d roga  i wczasie poża ru  n ie trw ała .

Edward Klebert 
S ek re ta rz  R ad y  pow. m yślenickiej.

(O d  r e d a k c j i . )
W ydział pow iatow y m yślen ick i w prow adza  u 
siebie podany  w tym  n u m e rz e  fo rm ularz ,  i 
zamówił u nas  w tym  celu 200 egzem plarzy  
rzeczonego  druku. Ryłoby bardzo  w łaśr iw em , 
iżby w szystkie  W ydzia ły  pow iatow e k o rzy s ta ­
jąc z będące j  w m owie p racy  p. K leberta ,  S e ­
k re ta rza  R ad y  powr w M yślenicach, zamówiły 
w pros t  n tegoż p o trze b n ą  im ilość eg zem p la­
rzy  d ru k u  dla u jed n o s ta jn ien ia  p rak ty k i  w c a ­
łym  kraju. Dlatego zaś prosim y o zam aw ian ie  
pom ien ionego  fo rm ularza  tylko u  Autora, gdyż 
tenże jes t  au to rsk im  a więc cyw ilnym  w łaści­
cielem  p racy  swej i d ru k u .

Przy  tej sposobnośc i  pow ta rzam y , że 
najwyższy czas o d eb rać  m onopol handlu  d ru ­
kam i autonom icznym i k s ięg a rn io m  i sk lepom , 
po największej części  p a r ta czą cy m  druki. F o r ­
m u larze  i d ru k i  są  p rzec ież  p ra c ą  i du ch o w ą 
w łasnośc ią  autorów-, u rzędn ików  au to n o m icz­
n ych  i oni w yłącznie pow inni m ieć  dochód  
za sw'ą p ra cę  a nie ks ięgarze  i przekupnie .  
Dlatego naw ołu jem y do reorganizacyi d ruków . 
Znawmy przedm iotu, u rz ęd n icy  au tonom iczn i 
pow inni je jak na js ta rann ie j  opracow m ć,„G m i­
na"  będz ie  now e w zory  zam ieszczać i tylko 
tak ich  d ru k ó w  pow inny  u rzędy  au tonom iczne  
używać w służbie  w ew nętrzne j .  W szelkie

ogłoszono wzory będz iem y  num erow ać. „G mi­
n a"  zrobiła już p o czą tek  w tej m ierze  i dawniej 
a  świeżo z d r  u k i e  m fJNr. 1 (w  Nrze. 31 
„Gminy" z 8/12 1907) co do Składu  Rad i 
Zwierzclm. gm. po m yśli ust. gm. z r  1 8 9  6 
Ten d rnk  m ożna zam aw iić  w E \p e d y c v i  „Grniny“ 

T ak  s a m o jz  zam ów ien iam i dzieła  p. W i­
k to ra  Krobickiego „R ach u n k o w o ść  gminna,, n a ­
leży się zw racać w p ro s t  do osoby p. W  Kro- 
b ickiego, D y re k to ra  odz. rach . W ydz ia łu  
Kraj wxe Lwowie. W  len  sposób  i autorow ie 
dzieł nie b ę d ą  m usieli  op łacać  wysokich pro- 
wizyi k s ięgarn iom  a z pracy, obok  m oralnej,  
b ęd ą  mieli też pew ną  m aterya lną  korżysć.

W y k a z y  ew.t<lei«eyjue_co d o  k r y c i a  d a c h ó w .

Formularz wykazu ewidencyjnego w spra­
wie krycia dachów, mający być prowadzonym 
przez W ydziały powiatowe, zawiera w układzie 
sporządzonym przez p. Edwarda Kleberta, na­
stępująco rubryki.

1. I.liczba porządkową wykazu
2. Nazwa miejscowości. (Gm iny lub obsza­

ru dworskiego.)
3. Liczba domów
4. L ic zb a  lud no śc i
5. Data i liczba, wysianego do gminy (obsza­

ru dworskiego) zawiadomienia o wejściu w życie 
ustawy budowniczej

(i. Data wysłania tego zawiadomienia do 
gminy lub obszaru dworskiego.

7. Reskrypt W ydziału powiatowego ,zwal­
niający gminę (obszar dworski) od obowiązku 
krycia dachów domów nowych po dniu 0 lipca 
1907 wybudowanych, mat eryniom ogniotrwa­
łym. A to:

a czyli doiyezy calcj gminy (obszaru dwór); 
b ., v części
c na ile lat;
d data i liczba tego reskryptu 
e ,, doręczenia „ „ gminie (ob­

szarowi dw.)
8. Reskrypt. W ydziału krajowego w spra­

wie przyznanych wymienionych tu ulg;
9. Pomoc i ułatwienia w nabyciu materya- 

lu ogniotrwałego do pokrywania dachów
R). ITwaga.
W ykaz powyższy jest zatem przejrzystym  

i zrozumiałym.
Jodynie co do rubryki 3. a mianowicit> 

liczby domów sadzi kierownictwo „Gminy “że 
należałoby dokładnie oznaczyć liczbę b u d y n k ó w  
mieszkalnych oraz przynależnych do * tychże Ini­
tio wl i gospodarczych.

Lecz i ,w tej mierze bitwo w formularzu p.
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Sekretarza Jvlebcrt,a posżfezogóliiić te cyfry. 
Zresztą jo^t na, ,to jalcż# miejsca w uwadze.-

Qi'ui .ormularza po\v\n,. „ego sporządzony 
je^t na odpowiedni''i wśelkbści i trwałości j>a- 
pierze.

Należy go atoli wCizftariie zamawiać u Autora 
formularza, gdyż obecnie można by dodruko­
wać potrzebną Wydziałom ilość, zaś po ro.ze- 
bwańiu okładu koszt druku byłby znacznie- 

'wyższym, gdyż trzeba by loimnlarz na nO'\vo 
okładać.

Odpowiedzialność za strcjlj.
P rzed  N ajw yższym  try b u n a łe m  odby ła  się 

rozp raw a , k tórej  wynik jes t  n a d e r  w ażny za­
rów no  dla robotn ików , jak  i p racodaw ców .

Ponieważ w łaściciel w arszta tu , wniósł j r z e d  
są d e m  pow ia tow ym  w S to ck e rau  skargę  o o d ­
szkodow anie  w kw ocie  3701 k o ro n y  p rzec iw  16 
swoim robo tn ikom , jako pokrycie  s tra t  pon ie­
s ionych  w sk u  ek s tre jku .  O skarżeni bronili się 
Lem, że s t re jk f  jes t  środkiom  walki o p łacę , doz 
w olonym , a co najm niej to le row anym , oraz, 
że nie m a on n a  ce lu  n arażen ia  p raco d aw cy  
n a  straty.

Sąd w S to ck erau  uwzględni! skargę, a to ­
li odrzucił  so lidarną  odpow iedzia lność^  ro b o t ­
ników, w ychodząc  z zasady, że każdy p o szcze­
gólny  robotn ik  odpow iadać  w inien za szkodę 
w yrządzoną strejk iem , niespełnił  bow iem  
w a ru n k u  um ow y o najem.

Sąd  obw odow y w K orneuburgu ,  jako sąd 
drugiej instancji  zmienił ów w yrok  o tyle, że 
uzna ł ow ych sze sn as tu  roba tn ików  solidarnie  
odpowiedzialnymi za udział w strejku.

' t ry b u n a ł  Najwyższy, p rz  ;d który o sk a r­
żeni robo tn icy  wnieśli odwołanie, zatwierdził 
w yrok drugiej instancji. W  m otyw ach  podn ie­
siono, że złamanie um ow y przez robotn ików  
je s t  zagrożone w edług  u s taw y  przem ysłow ej 
karą; w obec tego szkoda  powstała przez z łam a 
nie um o w y  uzasadn ia  zobow iązanie  z p rzes tęp  
siwa (DehktsoUigation). Ta okoliczność , że zer 
w anie p racy  w formie stre jku  nie podlega już 
w ed łu g  ustaw y koalicyjnej us taw ie  karnej nie 
sprzeciw ia się w cale  zastosow aniu  ustawy prze  
m yślowej już choćby  z tego pow odu, że ta o- 
s ta tn ia  jes t  u s taw ą  późniejszą a więc nie m o ­
że być zm ien ioną  lub zn iesioną przez dawniej 
sze prawo. Ale uaw et i bez supozycji k a r n e ­
go czynu jest so l id arn a  odpow iedzia lność ro ­
bo tn ików  uzasadn ioną  z pos tanow ień  p a rag ra ­
fu 1302 k o d ek su  cywilnego, poniew aż ze rw a­
nie umowy jes t  cz y n em  b ezp raw n y m , a m ian o ­
wicie sprzeciwia się p rzy ję tem u  p ra w n e m u  o-

bowiazaniu  i nastąpiło  w św iadom ości  n ieunik  
n ionych  szkodliw ych n as tęp s tw  czynu.

To orzeczenie N ajw yższego trybunału  jest 
bardzo  w ażne  dla najbardziej in t e r e s o w a n y c h ^  
w ars tw  robo tn iczych . Stoi ono bow iem  w sprze  
cznosci z d o tychczasow ą p rak ty k ą  i zap a try ­
w aniem  na prawo koalicyjne, s to so w an ie  jeg i 
uniemożliwiłoby wególe strejki, tę najsilniejszą 
dziś b roń  robotnika.

Wzrost miast.
Nowy Rok 1908 został stolicę I. m onarchii  

W ied eń  m ias tem  o dwum ilionow ej ludności.  
Tak b rzm i statystyka! urzędow a; w rzeczyw is­
tośc i  zaś, wziąwszy pod uw ag ę  tylko s to ­
sun k o w y  p rzy ros t  ludności,  w nosić  m ożna, że 
do cyfry 2(00.000 m ieszkańców doszedł Wiedeń 
już p rzed  kilku m iesiącam i. T ak  w ięc W ied e ń  
s tan ą ł  w szeregu  ow ych  m ias t  - olbrzymów, kto- 
r / c h  zaledwie kilka zna jdu jem y  n a  pięciu k o n ­
tynen tach .

N ajs tarsze  sioslrzyce teraźnie jszych  naszych 
wielkich miast, zna jdu jem y w Ghinsfch. Już 
w czasacii zam ierzch łe j  przeszłości, gdy w Kli­
ro w e  n a  m ie jscu  dzisiejszych olbrzym ieli  ś r o ­
dowisk życia ludzkiego, rozciągały się niewiel­
kie m iasteczka lub n aw et wioski, ku ltu ra lne  
w ysoce w ów czas  p ań s tw o  niebieskie  p o s iad a ­
ło znaczną  ilość m iast wielkich, z k tó rych  kil­
ka zam ieszkiw ała ludność milionowa. P odobn ie  
g łów ne m iasta Egiptu, Asyryi i GhalSei mieściły 
w sw ych m urach  se tk i tysięcy a naw e t  miliO" 
ny m ieszkańców . Założone je d n a k  z woli p a ­
nu jących  a za ludn iane  siłą i gw ałtem , trwały 
tak  długo, jak długo trw ało  państw o. Z pośród  
rezydencyi faraonów, k tóre  ci zakładali przy 
w stąpieniu  na  tro n  egipski, jedynie tylko M em ­
phis, u trzy m a ło  sw e  znaczen ie  jako  miasto 
wielkie, a to dzięki sw em u  geograficzni mu p o ­
łożeniu. W szystk ie  in o e  upad ły  wraz z ś m ie r ­
cią ich założycieli podobnie  j tk  Niniwa i Ba­
bilon z chw ilą  u p a d k u  Asyryi i Ghaldei. P o ję ­
cie m ias ta  łączyło  się w s ta roży tnośc i ściśle  
z po jęc iem  państw a, a z chw ilą  zdobyc ia  
i zniszczenia pierwszego, zihkało i to ostatnie.

W starożytne j Grecyi, pomimo, że życie 
polityczne jednego całego p a ń s E a  ześrodko- 
wywało się w jednem  mieście, za ró ­
wno pod w zględem  o b sza ru  jakoteż za lu d n ie ­
nia, m ias ta  te nie były wielkie. I tak  Korynt 
liczył 70 do 80 tysięczy m ieszkańców , zaś A te­
ny  lóO do 200 tysięcy. Hellada zatem v rz e ­
czywistości nie posiadała  m iast  wielkich, ho- * 
w sta ły  one  dopiero  w ep o ce  Dy-adochów, g d y - 
A lek san d er  Wielki połączył -śfciśle W sch ó d
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i jego ' o lbrzym ie m asy ludnośc i  ze św iatem  
greckim.

W  b u d o w ie  d róg  i m iast  postępują przed 
w szystkim i n a ro d am i Rzymianie, k tórzy  dzia­
ła lność  pod  ' ty m  względem  prow adzil i  n a  taką. 
skalę, iż ru c h  ten  s to su n k o w o  już p rzed  laty 
2000 p rzew yższał teraźnie jszy .

P odobn ie  jak  w ep o ce  Dyadochów , tak że  
czasy ce sa rs tw a  rzym skiego  odznacza ły  się 
goraczkowem i w ędrów kam i i zakładaniem  co ­
raz to now ych  miast. L udność  w iejska nap ły ­
w ała  gwałtownie do w iększych m ias t  prow in- 
cyona lnych ,  szczególnie zaś do stolicy p a ń ­
s tw a  Rzymu, k ló ry  dzięki tem u , w chwili ro z ­
p o cz ęc ia  naszej e ry  liczył przeszło  milion 
dusz. S ta roży tność  liczyła w ięc  za ledw ie dwa 
do trzech  m iast  m ilionow ych Rzym , Babilon 
i p raw d o p o d o b n ie  Niniwa.

Czasy średn iow ieczne ,  z ich w ęd ró w k am i 
ludów, spow odow ały  w następstw ie  gw ałtow ­
ny  u p a d e k  miast. Jed y n ie  tylko K o n s tan ty n o ­
pol utrzym ał sw e znaczen ie  i zajął miejsce w y­
lu dn ionego  R zy m u ,  n a  którem, jako jedyne 
wielkie m iasto  chrześc iańsk ie j  E u ro p y  p rz e ­
trw ał do XII wieku, podczas  gdy k u l tu ra  a r a ­
b s k a  w k ra jach  m a h o m e tan sk ich  s tw orzy ła  
sze reg  m iast  w span ia łych .

P ie rw sze  m iasta dzisiejszych N iem iec po ­
w stały n a  miej u  tw ierdz g ran icznych  i o b o ­
zów w ojskow ycn, za łożonych przez Rzymian 
nad  D unajem  i R enem , *a b ro n iąc y ch  g łów nych  
trak tów  iiandlowych. T ak  powstał dzisiejszy 
W iedeń , Solnogród, A ugsburg , Koblencja, K o­
lonia i wiole innych. W  w iekach  n as tęp n y ch  
zburzone ,  o d b u d o w a n e  zostały przez  Kościół 
d la  ich  znakom itego  położenia  geograficznego. 

* O kresem  jednak , w którym  pow sta ło  najwięcej 
miast n iem ieckich pozostało  średniow iecze . 0 -  
ko ło  2500 m ias t .w z ię ło  swój p o czą tek  w c ią ­
gu  nieledwie cz te rech  wieków, zaś w r. '1400 
liczba ich by ła  n iem al tak  wielką jak  dziś. 
Nie by ły  one  je d n a k  m ias tam i wielkiemi. Do­
p iero  w iek  XIX postaw ił p e w n ą  ich część  w 
rzędzie takich. 1 tak  K ubeka  liczyła 22 do 
21.000 m ieszk ań có w , Kolonia w w ieku  X 11 -30 
do 35.000, S trassburg , N o ry m b e rg a  i tU m  20 
do 126.000, A ugsburg  18.000, Zuricli 11.000, 
F ran k fu r t  nad Menem -8 do 10.000, Bazyleja 8 
do 9000. Lipsk liczył z k o ń ce m  wieku XVI 
zaledwie 11 do 15.000 głów. Miljonowych miast 
nie znano w ów czas w cale, gdy zaś M arco Po- 

-*lo opowiadał o o lbrzym ich m ias tach  w Ehi- 
n ac h  l iczących  se tk i  tysięcy m ieszkańców  nie 
w ierzono  m u  i wyśm iewano, go jako  kłamcę.

P rze szk o d ą  w rozw oju  miast europejskich 
a przedew szystk ie in  n iem ieck ich  były za raz \  : 
cza rn a  śm ierć  i dżum a, 'k tó r e  w wieku XIV

często naw iedzały E uropę  pó łnocno-zachodn ią .  
Niemniej do u p ad k u  miast n iem ieck ich  p rzy ­
czyniła się wojna trzydziestoletnia . W ow czas-  
to upadł zupełn ie  hande l i p rzem y sł  miast o- 
w ych, k tó re  zubożały  do tego s topnia , że 
m e  były już  w s tan ie  podmieść się o w łasnych  
siłach. W yjątek  s tanow iły  jedynie rezydenc je  
książęce. — W  czasie  tym , liczba w ielkich 
miast eu ro p e jsk ich  zw iększała  się tak  powoli, 
że w r. 1500 było ich tylko siedm, w f. 1600 
trzynaśc ie  zaś w r. 1700 zaledwie cz te rnaśc ie .  
W  r. 1801 liczono ich 21, w r. 1850 cyfra ta  
w zrosła do 42, w r. 1860 do 70 z ogó lną  licz­
b ą  20 m iljonów mieszkańców. W r. 1880* było 
m iast wielkich w Europie już 95, zaś w ro k u  
1806 — 121 z 37 m iljonam i m ieszkańców . — 
W reszc ie  w r. 1902 było ich 149.

Jak z zestaw ienia  tego wynika, miasta e u ­
ro p e jsk ie  rozw inęły  się i s tan ę ły  w rzędzie  
wielkich w ciągu jednego w ieku  XIX, w p o ró ­
wnaniu  zaś z liczbą tychże  w r. 1801, do dn ia  
dzis ie jszegoiiczbaich  zwiększyła się s ied m io k ro ­
tnie.

II.

W zrost miast założy od (różnorakich przyczyn. 
Do 1ych należy obecnie położenie na linBi głó­
wnej łączącej wielkie centra: Paryż, Wiedeń, 
Petersburg, Berlin, Rzym Kiedy .niobyTo .koleji 
żelaznych, było inaczej. I

Niezwykły pos tęp  w rozw oju  miast e u r o ­
pejskich, jaki widzimy w w ieku  XIX, zaw dzię­
czać należy w ynalazkow i m aszyny parowej. 
D okonała  ona zupełnego p rz e w ro tu w  dziedzinie 
techniki, rewolucję w przem yśle . W  pierwszym 
atoli rzędzie  n iebyw ały  ten  w zros t  m iast sp o ­
w odow ały  koleje żelazne. Setki tysięcy  ludzi 
znalazło p racę  w m iastach, w rozm aitych  dzie­
dzinach przem ysłu ,  koleje że lazne  podniosły  
handel.  Fakt ten stwierdzić m o żn a  najlepiej w 
Anglji, N iem czech  i Francji.

W ielka Brytania pos iada ła  z k o ń c e m  w ie­
k u  XXII oprócz pół m iliona m ieszk ań có w  li­
czącego '(Londynu, za ledw ie dw a m ias la  m a ją ­
ce ponad  30 000 zaś cz te ry  z ludnośc ią  wyż­
szą, aniżeli lO.COO. W r. 1870 posiadała, m iast 
w ielkich  już 18, zaś w r. 1901, B9. Dziś jest 
ich w Anglji około 45, lak że śm iało  m ożna 
ją  nazw ać najobfitszym w wielkie m iasta  k ra ­
je m  świata. S tany  Z jednoczone A m eryki półn. 
p os iada ją  miasta, k tó rych  w zrost jes t  n iezw y­
k le cha rak te ry s ty czn y m  objaw em . YV ciągu lat 
90 powstałof tam  30 miast wielkich, zaś' od r. 
1880 trzy z n ich  wzrosły do m iast miliono­
w ych.
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Niemcy posiadały  z k o ń ce m  w ieku  XVIII 
jak o ?  jedyne  m ias to  .wielkie Berlin, podczas  
gdy Hamburg liczył tylko 100.000 m ioszkań- 
ców. W  r. iS50 liczono ta m  miast w ielkich 5 
a w r. 1SS1 m ias t  z ludnośc ią  przeszło  s tu ty­
s ięczną  8. w r. 1880 było ich 15, w  r. 1890 
2(5, w r. 1101, 03. P rzed  d w o m a laty  znajdo­
wało się w ca ły ch  Niem czech już 41 m ias t  
wielkich, z k tórych  14 posiadało  lu d n o śc i  200 
tysięczną, 4 ponad  500 tysięcy i jed n o  p o n ad  
milion m ieszkańców .

Ogólna liczba wielkich m ias t  n a  kuli ziem­
skiej w ynosi około  350.

•O w ielkości Paryża  św iadczyć m oże ilość 
s k o n su m o w an y c h  przez m ieszkańców  tegoż w 
r„ 1900 ś ro d k ó w  żywności. Paryżanie, k tó rzy  
jak  wszyscy F rancuz i  są  najm niej m ięsożern i,  
sk o n su m o w ali  w c iągu  jednego tylko r. 1900 
208 milionów kg. mięsa, dalej 32 miliony kg. 
p tac tw a i dziczyzny, przeszło 40 mil. kg. ryb, o- 
ko ło  31 mil. kg. jaj, 23 mil. kg. m asła  itp. Al­
gier dos ta rcza  Paryżow i trzy czw arte  ogółem 
zapo trzebow anej tam ilości owiec, zaś F ran c ja  
i ca ła  Europa, a naw et św iat .cały, b ierze u- 
dział w zaspakajan iu  po trzeb  m ieszk ań có w  te ­
go o lb rzym a go m iis ta .

P odobn ie  lat ca ły  sk ład a  się na  zapro- 
w ian tow anie  L ondynu . Austrja, Niemcy, Jlo- 
landja, Rosja, lad je  i Kalifornia, ś lą  tam  zbo 
że i m ąk ę ;  krgentyna, Stany Zjedn. łfflwa Ze- 
landja i A ustra lja  są głów nym i d s taw cam i 
m ięsa. Nabiał przychodzi z Francji,  N iem iec i 
Rosji, masło z .DjŁnjl, Rosji w schód.,  Ausłralji i 
Nowej Zelandji. O w oce“św i°że dos tarcza  F ran ­
cja, Algier, Hiszpania i P  łochy, a także  K a­
lifornia i Australia.

Z miast po lsk ich  do rz ęd u  wi< Ikich n a le ­
żą: W a rsza w a  z n ie sp e łn a  800.000 m ieszkań 
dalej Lódź z 328.000, Lw ów z 18(5.000 Poznań  
z 148.000, Wilno z 120.C09, Kraków liczący bez 
przedm ieść 106.000, zaś z p rzedm ieśc iam i o- 
koło 150.000 ludności.  Do m iast  wielkich, leżą­
cych  w obręb ie  daw nie jszych  g ran ic  polskich 
należy Kijów z 250.000 mieszkańcami'.

Kraków od chwili za łożenia przechodził 
najrozm aitsze  koleje. Początkow o, mała. o sad a  
słow iańska podniósł się znacznie z chw ilą  u s ta ­
nowienia go miastem s to łeczn em  Polski. Od- 
t id w zrastał n iezw ykle szybko, tak  że za cza ­
sów  Jagiellonów liczył niemal 100.000 mitsz- 
kań ów. K raków  b i ł  więc wówczas jed n em  z 
niewielu  najw iększych  m iast eu rope jsk ich ,  zaś 
najw iększem  w E u ro p ie  środkow ej.  Z chw ilą  
p rzen ies ien ia  stolicy do W arszawy, poczyna 
się u padek  Krakowa. Liczba m ieszkańców  po­
częła  sp ad a ć  gwałtownie, w reszcie  wr połowie 
w ieku  W i l l  liczba jego m ieszkańców  w ynosi­

ła zaledw ie trzynaście! tysięcy. W a h a jąc  się 
między liczbą tą  a 30.000, p rze trw a ł  Kraków  
do połowy wieku XIX. O dtąd  p oczyna  się j e ­
go rozwój i wzrost. I tak  w* r. 1880 liczył K ra­
ków około (50.000 m ieszkańców , w r. 1896 p rz e ­
szło 80.000 zaś w r. 1900 92.0C0 mieszkańców.
I. k o ń ce m  r. ubiegłego, p rzek ro czy ł  K raków  
cyfrę’ 100.000, dziś zaś liczy 10(5.000 czyli, że 
w ciągu  jed n eg  > ro k u  liczba m ieszkańców  
zw iększyła się o 6000. P rócz tego w cielono do 
m iasta ' k ilka przedm ieść, no p rzy łączen iu  zaś 
resz ty ,  o raz sąs iedn iego  Podgórza , co p ra w ­
do podobn ie  w kró tce  nastąjii ,  dojdzie Kraków 
do 160.000 mieszk. rozwijając się zaś  nada l  w 
tym s to su n k u ,  w niedalekie j p rzyszłości  p rze­
kroczy  liczbę 200.000.

Społeczeństwo amerykańskie
.Bezą>rzeczń)ią naflbogatsziym krajem  na, 

świeoie są Stany Zjednoczone. Dla postawienia 
kw&styi w jaśniejszym  świetle przytoczę trochę 
liczb. I  tak: widzialny m ajątek  ludu am erykan 
fekiogo przewyższa 1.500,000,000,00 nie włączając 
w tow wysp i wartości kopalń i drzewa stojąc, w 
lasach. Codziennie Stany Zjednoczone s ta ją  się 
bogatszymi o 10..">00.000, Stany Zjednoczone
m ają 22,000,000 ludzi pracujących, którzy co­
rocznie iffiirabiają 14,000,'000.000 dolarów, nie 
włączając dywidend lub dochodów z depozytów 
bankowych. Ogólne bogactwo tego k ra ju  podzie 
lone za każdą' głowę wynosi 1768 dolarów7. Te­
goroczny produkt farm  przedstaw ia 7.412.000.000 
dcl. W artość kapitału  ulokowanego w kolejach 
wynosi 14,000,000,000 doi.

P roduk ta  Sianów Zjednoczonych przedsta­
w iają się w następujący  Sposób: m ajątek  na ro ­
dowy 1.500.000.000.00O doi; bogactwo farn
7.412.000.000; produkta m ineralne za jeden rolt
3.000.000.000 dcl.; roczny eksport towarow7 do 
niowych 1853711000 doi. roczne produkta fa.- 
bryczne 14.802.147.000; ogólna wartość żywego 
tów aru 4875000OGO; tegoroczna wartość pszenic? 
500000000 dok; w7ata  6751)00000 doi.; żytu 
1350000000 doi.; siano 560000000 doi. produktu 
mleczne 173765000 doi.; drób i ja ja  BOOoOOOOli 
doi.: pieniądze w, obiegu 3250000000 dok; pie­
niądze w7 skarbcu federalnym  34524650 doi.; 
nareszcie produkcya drzewa 550000000 doi. Z 
powyższych liczb statystycznych widziffty do 
ja k  kolosalnego rozwoju ekonomicznego w7 tak 
krótkim stosunkowo1 czasie doszły S tany  Zjedno 
czone. Nie jeden z Czytelników zapyta sam sie­
bie: jaka jest przyczyna nieslyc lwiego r©KW«jn
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tego k ra ju  pod względem ekonomicznym i poli- 
tycznynr? NąT.to odpowiedź jest krótka i treSci- 
wa. Prim o, ten k ra j doszedł do tak  wieli regt) 
rozwoju ekonomicznego wskutek wolności oby­
watelskiej, którą darzy każdego przybysza koi1.- 

r f ty tu c j  a  am erykańska. Przecież je s i pewnikiem 
że ty ran ia  polityćzna sprowadza ruiiie 'Jnoralną, 
a przedewszystkiem ekonomiczną, każdegc 
k raju . Secundo, u  nas w Eurojpij® a przede- 
wszystkiem w państw ie rosyjskiom i austryac- 
kiem, wszelkie produkt.a fabryczne tylko ledwo 
5 — (3 procent ogólnej ludności spożywa, tym 
czasem zaś w P. '.morynę sto na sto. K to u  ną« 
słyszał lub widział, żeby m iliony tłum ów z pod 
Tuły , Moskwy, Uniżania i wmg.óle ludność w ie j­
ska w Rosyi łub A ustry i używ ała w życiu cc— 
dziennem wyrobów fabrycznych, jako to cienkich 
sukien, jedwabiów, lakierów, kraw atów , w ym y­
ślnych flelikatesów i tysiącznych drobnostek w 
życiu Godzienuem, które się w yrab ia ją  b łyska­
wicznie w olbrzymie!1 fabrykach z,i pomocą e- 
ektryki i p a rv ł Natae m iir.uy  ludu i p roi eta- 

* y a tu  fabrycznego wyrobów fabrycznych u ży ­
w ają bardzo maoł lub nic. & więc wskutek 
braku  kcaiMunpcyi produkeya m usi być ograni­
czona i kapitały- gromadzą się z triulnośęją 
wskutek zaś b raku  kapitałów brak jest fabryk 
i co idzie w '.uas-tępstwie brak ztirobku, a  dużo 
nędzy.

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że 
jedynym  klejnotem  kosztownym Stanów Zjedno­
czonych jest wszechstronna wolność polityczna 
obywateli! W szelka niewola a  ty ran ia  po lity ­
czna jest najw iększym  wrogiem nie tylko du­
chowego rozwoju państwa, le'cz i ekonomicznego 
Weźimicany dla j i tz ą  kład;u państw o rosyjskie. 
Bogactwa natu ralne Rosyi z całą pewnością prze 
wyższają, bogactwa Stanów Zjednoczonych. Do­
syć tu  ty lko przypomnieć olbrzymie pokłady 
węgla nad Donem, bogactwa kopalniane nad 
Uralom w gófhch A łtajskich, źródła nafciane, 
niezmierzone przestrzenie czarnoziem u w cen 
tralnej Rosji, gdzie dziś od dziesiątków la t mil- 
jony*'mrą głodem, a ja-sucm nam  się stanie, co 
potrafi ty ran ia  zacofanego rządu zrobić z boga- 
feg*o kraju . K ra j przy uczciwej a zacnej poli- 
t> ce rządu mogący plunąć, że tak  się wyrażę 
biblijnym  stylem, mlekiem  a miodem, dziś jest 
uosobieniem wszelkiej nędzy‘h ciemnoty.

Do tak szybkiego rozwoju PT A m eryki też 
niemało przyczynia się r z u tk o ^  społeczna każ­
dego ,,yankesa“. Każdy am erykapin, jak  już 
wspomniałem w poprzednich listach jest nie­
zm iernie czynny i przytem  każdy dolar zap ra­
cowany puszcza wt ruch. Ten dolar u niego cią­
gi# je»t w obrocif,

Tymczasem u nas w k ra ju  ,,starym “ jak- 
żesz dzieje się inaczej?

Lud prosty 'wskutek b raku  przem ysłu fa ­
brycznego porzuca k ra j ojczysty, jedzi<?'szukać 
kgisi, chleba d ła siebie i swr®ch rodzin, w nie­
znane strony świata, gdzie najczęściej ginie dla 
k raju  i narodowości, kapitaliści zaś nasi,

K r o tk a .
— Ministerstwo p racy  zaw ierać  będzie  pięć® 

sekcyi. Do pierwszej sekcyi należeć b ę d ą  s p ra ­
wy p rzem ysłu  i polityki socyalnej.  Sekcja  ta 
za jm ie się us taw odaw czą  i adm in is tracy jna  
s t ro n ą  p raw a w odnego, przystąpi do p racy  nad 
now ą ustaw ą o zak ładach  e lek trycznych , ro z­
ciągnie ko n tro lę  n a d  p rzem ysłow em i zakłada­
mi p rob ie rczym ',  o toczy sw ą op ieka  dział pa­
ten tów  i znaczków  o ch ro n n y ch .  Obok tego 
m a  jeszcze sekc ja  ta  sp raw ow ać  agendy  z za­
k re s u  k o n trak tó w  robo tn iczych , organizacyi ro ­
botniczej, a także  należeć  będzie  do niej dział 
emigracyi, p o ś re d n ic tw a  p racy  i troska o s to ­
sunki m ieszka lne  Kwestje z zak resu  p raw a 
w odnego  miało dotąd w  sw ym  wydziale m i­
n is te rs tw o  rolnictwa; sp raw y  elek tryczności,  
pa ten tów  i znaczków  o ch ro n n y ch  m in is te rs tw a 
handlu ; sp ra w y  em igracy jne  i m ieszkaniow e, 
m in is ters tw o spraw wewn., sp raw y p rzem y s ło ­
wych zakładów  prob ierczych  rozdzielone były 
pom iędzy  m in is te rs tw a  sp raw  w ew n , hand lu  
i oświaty. S praw am i organizacyi robo tn iczych  
i związków przem ysłow ych  zajm ow ały  się m i­
nisterstwa h an d lu  i sp ra w  wewn., Sekcyi d r u ­
giej przydzielono wszelkie t. z w. sp raw y  sub- 
misyjne, a w ięc również sp raw y  dostaw  p u ­
blicznych. Tu należeć  m ają  również sp raw y  
p op ieran ia  d ro b n eg o  p rzem ysłu ,  j ikoteź s p r a ­
wy kredy tu  p rzem ysłow ego , przem ysłow ych 
szkół uzupe łn ia jących ,  in s tru k to ró w  p rz em y s ło ­
w ych  i p racy  dom owej.  Trzecia sekeya o b ep  
m uje  b u d o w ę  d rog  publicznych , czw arta  b u ­
dow ę dróg  w odnych  i portów, dalej zalesianie 
potoków górskich, ca łą  s łużbę  hydro techn iczną ,  
w reszc ie  op iekę nad  zdrojam i — sp raw y  więc, 
k tó re  podobnie  jak  przydział sekcy i drugiej 
były do tąd  rozdzielone pomiędzy ministerstw a 
ro lnictwa, h an d lu  i sp raw  wewn. W reszc ie  
sek ey a  piąta skup ia łaby  w sobie  sprawą gó r­
nicze, zaw iadow ane dotychczas przez m in is te r­
s tw a  ro lnictwa. Tak p rzedstaw iać się m a szcze­
gółow a organizacya w niosków  m inistra dr. 
G essm anna .  Będą one  rozpatryw ane  przez r a ­
dę ministpów.

— Z Towarzystwa galicyjskic h adininiitracyj- 
Hjrck urzędników pocztowych. N a wzór i*t»i«-
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jących  już w k ra ju  zaw odow ych  organizacji 
u rzędników  sędziow skich  i k o n cep to w y ch  d y ­
rekcji s k a rb u  zawiązało  się rów nież 4 s tycznia  
b. r. w e Lwowie T ow arzystw o  galic. ad m in i­
stracyjnych u rzędn ików  (pocztowych; w sk ład  
zarządu  T ow arzystw a  weszli:

S ek re ta rz  pocz tow y dr. K azinierz L e n a r to ­
wicz juko prezes, st. k o m isa rz  pocztowcy AYład. 
Ko* rzyk  jako jego zas tępca ,  konc.epista p o ­
cztow y Jan U rbański jako  sek re ta rz  oraz s e ­
k re ta rz  pocz tow y  Jan  Moszczyński jako s k a r ­
bnik.

Celem Towarzystwa m a być przedewszyst- 
kiem ochrona i popieranie wszelkich interesów 
zawodowych członków, nie m niej jednak dba­
nie o zawodowe ich wykształcenie, jakoteż pod­
niesienie i utrzym anie ducha koleżeńskiej łącz­
ności i solidaTnocśi.

Że istnienie takiego Towarzystwa jegj, ko­
niecznie potrzebiiem, uzasadniać chyba nierjoo- 
trzeba. Dziś gdy pokrzywdzeni jesteśm y w kraju  
naszym na każdym kroku, nowo powstające or- 
ganizacye należy powitać z całą życzliwością 
mogą one bowiem i powhm y stanowić niejako 
gwardyę tycli kompetentnych naszych ozą mii-, 
ków, k tóre Izroznuuałym  postulatom  naszego 
k ra ju  T arują się wywalczyć odpowiddni po­

słach w sferach rządzących. Że stosunki w 
galio dyrekcyi poczt nie są najlepsze, niechaj 
świadczy o tein choćby ta  okolicznost^żo dyrek- 
cya nasza, jedna z największych z Monitueiiii, 
i od względem uposażisnia w siły kdnceptowo 
stoi dopiero w 3 rzędzie, tuż przed dyrekcyą 
OŚkiat z CirBeu; według bowiem budżfttu pamtw. 
na rek  1907 było wyznaczonych posad koncepto 
WyBft dla dyrekcyi noCżt, w Pradze 12), lir; dy 
rekcy.i pocztowej w W iedniu 113, dla Salioyi 
zaś zaledwie 59 posad, a więc dwa razy inuioj 
od poprzednich. Tę anoriualnp&ć będzie się s ta ­
rało Towarzystwo przedewszystldem usunąć-

Kto zdrowo i rozumnie patrzy  na kraj i 
potrzeby jego, ten zrozumie, że walka choćby 
o pomnożenie etatu  danej dykasteryi urzędników 
n ie 'je s t fytko walką o k ilka świecących kołnie­
rzy, lecz walka o polepszenie bytu całegó 
szeregu jednostek żyjących w k ra ju , o tern sa­
mem o poprawę stosunków finansowych kraju 
jako takiego.

C ytu jem y tę* wiadomość dla rzeszy u rzędn i­
ków ant-onchif czn y ch ;m niejszych gnnn, za maol 
dbał ocli o swój los i by t rodzin.

— Konkurs na posag. N am ies tn ic tw o  dol- 
n o -au s try ack m  eg łasza  k o n k u rs  na  posag  
w kw ocie  1382 kor. u s ta n o w io n y  k u  u cz cze ­
niu  ślubu, zaw artego  pom iędzy  Arcyksiężnu 
Gizelą a księciem  Leopoldom ,1 Bawarskim.

O posag  ten  m ogą u b iegać  się córki lub 
sieroty  po u rz ęd n ik ach  państw ow ych , którzy 
pracow ali  w którym kolw iek z urzędów , po d le ­
gających  m inis ters tw u sp ra w  w ew nętrznych . 
P o sag  będzie  przyznany  dnia 20 kw ietnia  b. 
r. w yp łaconym  je d n a k  zostanie dopiero  po 
zawarciu  m ałżeństw a co nas tąp ić  musi najdalej 
z k o ń ce m  października b. r.

— Miejski OkręgowyUrząd pośrednictwa pracy
w K rakow ie podaje  do wiad. rozporządzenie  
Wydziału Krajowego z 28 g ru d n ia  r. z., m o cą  
k tó rego  opłaty p raco d aw có w  za dos tarczonych  
robo tn ików  i s łużbę  zostały  zm ienione w n a ­
s tępu jący  sposób: 1) Pośredn ic tw o  uczniów 
( term inatorów ) jes t  bezp ła tne .  2) Za zapośre- 
dn ictw o oficjalistów, fachow ców  i s łużhy  do­
m ow ej uiszcza się 1 k o ro n ę # *

3) Opłata za pośredn ic tw o  czeladzi fo lw ar­
cznej, jako też  robotników7 sezonowych w7ynosi 
4 korony, z w yjątk iem  czerwca, lipca i sierpnia, 
w k tó rych  oplata  za pośrednic tw o w ym ien io­
nych  robo tn ików  w punkcie 3) w7ynosi (i koron  
od osoby.

Pow yższe rozporządzenie  obow iązuje 
wszystkie pub liczne  u rzęd y  p o ś red n ic tw a  p ra ­
cy, począw szy od 1 stycznia 1908. Nadto  zwrra- 
ca się uwagę, że niezuldtwione w dn iach  30 
zgłoszenie gaśn ie  i dlatego po ew en tu a ln y  
zw rot w kładek należy się we w łasnym  in te re ­
sie zgłaszać w7 okres ie  3Ó-to d r io w y m , licząc 
od w niesienia niezałatw ionego zgłoszenia. P o ­
nieważ zdarzały  się wypadki, że ze s tro n y  
p ra co d aw c ó w  nie zaw sze nadsy łano  zaw iado­
m ienia  o przy jęciu  posianych robotników7 i służ­
by, uprasza u rząd  o p rz e s t r z e g a n e  tego na 
przyszłość, gdyż tego rodzaju  zaw iadom ienia  
s ą  w ażne dla kon tro li  i ewidencji działalności 
urzędu .

— Chrzanowskie piekarnie. Ziuitlarmerja i 
miejska polio ja# w  C hrzatiowie odbywszy rewizje- 
w  miejscowych piekarniach żydowskich znala­
zły tam niechlujstwo przfccdioclząee wszelkie g ra ­
nico. Podłogi oblepione błotem, ścian}7’ ii sfcdity 
pokryło warstwami kurzu  i pajęczyną, naczynia 
brudno, i cuchnące, nOżc zardzew ia-lffi woda b ru ­
dna, bielizna, r0bońukówr brudna, a na bulkach 
śmiecie. W obec tak  gorszącego' stanu Starostwu;) 
zaskarżyło czterech żydowskich piekarzy przed 
sądom karnym  o przekroczenie ((14, a sąd po-" 
wantowy dtazal zfthfo Markusa ito tha staifeegl) 
cechu i Sclmitzera każdego z nich na 50 kor. 
grzyw ny lub pieŁ dni arayzta, oraz uu 3 mie­
sięczne wstrzymanie przemysłu, zaś H. Timbef- 
ga  i Aheilzenbluma, każdego na 20 kor. g rzy ­
wny., .

Od wyroku tego wszyscy czterej żyd o w *0v
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piekarze apelowali. — Rozprawa, toczyła się 
dziś przed trybunałem apelacyjnym podprzowo- 
duietwem nadradcy ( t alko ws kiego. Trybunał 
po przeprowadzonej rozprawie wyrok pierwszej 
instancji codo kary grzywien zatw ierdził,uchy­
lając jedynie trzymiosięcziie wstrzymanie prze­
mysłu, co dl# Rotlia i Scknitzera.

— Nie clice się koronow ać nowy k ró l  szw edz­
ki G u s taw  V-tv. I co najdziwniejszem  u p a­
nującego ,  że na  powzięcie tego postanow lenia 
w płynęły  nie jakieś względy polityczne, lecz 
ekonom iczne ,  t. j. ch ęć  uniknięcia  w ydatków  
pieniężnych. # few y król je s t  bardzo  oszczęd­
nym, zam iłow anym  w pros toc ie ,  a nie c ie r­
piącym p o m p y  i ce rem on ia łu .  Już jako  n a s tę ­
p ca  tronu ,  n iechę tn ie  b ra ł  udział w  u roczys  
to śc iach  dw orsk ich  i politycznych. N ie  chciał 
rob ić  ze siebie — jak mówił — widow iska p u ­
blicznego. R zadko  też widziano go przy u rz ę ­
dowych o tw arc iach  parlam entu , a nigdy z in ­
sygniam i jego s tanow isku  .p rzynależnem u

Zauw ażyć tu należy, że konsty tucja  szw e­
dzka nie zna tego aktu, k tóry  tylko d ro g ą  
zwyczaju byw ał p rzes trzeganym  od wiekowo

Król Gustaw pow ołu je  się dla u z a s a d n ie ­
nia swej decyzji na  ten d en c ję  w idoczną o b e ­
cn ie  w E u ro p ie  do za rzucen ia  uroczystości 
ko ronacy jnych  jako  zbęd n y ch  ce rem on ji  i p rze ­
żytków średniow iecza.

\u s t r ja ,  W łochy, Hiszpania i P rusy, nie 
k o ro n u ją  już swoich w ładców . O sta tn ia  k o ro ­
nac ja  w' Szwecji której dokonał w ro k u  187B 
O skar  U, odbyła się w śród  zaciekłej opozycji 
s tronnic tw  ludow ych. Tylko 3 glofcimi więk­
szości zgodził się p a r la m e n t  szw edzk. w tedy  
n a  koronację .

Król O skar  11 lub iący  pom py  i w span ia ­
łość zew nętrzną  dw oru ,  nie c h e i- ł  się jej po ­
zbyć za żadną cen ę  i przyprow adził swój za­
m iar do skutku. W  Norwegji, rów nież  k o ro ­
now ał się uroczyście ,  tam  bow iem  k o n s ty tu ­
cja w yraźnie to nakazu je .  O becny  król n o r ­
weski l iak o n  IX pozostaw ił decyzję w s p ra ­
wie koronacji  storth ingowi, ten  zgodził się na 
odbycie  tej uroczystości. Chodziło tam  bowiem 
głównie o zew nętrzne  uznan ie  nowej dynastji.

K oronacje  kró lów  szw edzk ich  odbywały 
się s ta le  w s ta roży tnem  m ieście  Upsah. Znaj­
d u je  się tam  s ta ry  z a m e k  kró lew sk i  z g ro b a ­
mi k ió lów  i un iw ersy te t.

PodminowiiDa ulica. W Bremie w tych 
dniach około godziny 7 w ieczorem , nastąpiły 
zagadkow e w y b u ch y  wzdłuż jednej z ulic. 
C iem ności u tru d n ia ły  zoryen tow anie  się w sy- 
tuacyi, tak, iż n a  ulicy owej w ynikła  panika, 
tem bardzie j ,  iż sk u tk iem  w y b u ch ó w  ze w szech

stron zaczęły się sypać gruzy, od łam ki szyb itd.
Później dop iero  stw ierdzono, iż ek sp lodo­

wały jakieś gazy w kanale , gdzie są  u łożone 
kable telefoniczne i telegraficzne, izolacja kabli 
została widocznie uszkodzona i p rąd  e lek try ­
czny zapalił n ag ro m ad zo n e  gazy, pochodzące  
z n ieszczelnych  przew odów  do ośw ietlen ia  lub 
też z elektrolizy sączączej się do k ana łu  wo­
dy. W y b u ch  pow ysadzał wzdłuż całej ulicy 
ciężkie pokryw y kana łow e, sk ładające  się 
z ram że laznych , w ype łn ionych  b ruk iem .

Wiadomości urzędowe.

Niniejszem rozpisuje s ;ę k o n k u rs  na p o ­
sadę  sek re ta rza  gm innego  przy u rzęaz ie  gmin- 
n \ m m iasta  Mpścisk z p łacą  roczną  w kwocie 
1 600 kor. i oraz z dwoma cz tero lec iam i po 
203 koron .

P osada pow yższa nadaną  zostan ie  p ro w i­
zorycznie  na rok jeden , poczem  m oże n a s tą ­
pić stabilizacya z p raw em  do em ery tu ry .  
Ubie&ający się o tę posadę m ają  w nieść  odno­
ś n e  podan ia  sw oje do Zw ierzchnośc i gminnej 
w M ościskach  najdalej do 20 styczniu 1S)08 ,i 
do podań  tych dołączyć :

1. M etrykę urodzenia.
2. Św iadectw o m oralności,
3. Św iadectw o z odbytych  nauk  na dowód, 

że k an d y d a t  posiada kwalifikaeyę p rz e p isa n f  
rozporządzeniem  W ydziału k ra jow ego z dm a 
20 maja’ 1898, lir. 88 ))z. ust kraj i w reszc ie

J. św iadectw o zdrowia, w ystaw ione przez 
do tyczącego  c. k. lekarza  powiatowego.

Z w ierzchność g m in n a  miasta.
MOSCISKA, 28 g ru d n ia  1907.

Ignacy Jabłoński, 
burmistrz.

KONKURS.
\V myśl uchw ały  R ady  miejskiej z d. 1° 

g ru d n ia  1907 rozpisuje się n in ie jszem  k onkurs  
na  p o sad ę  w e te rynarza  miejskiego w Jaworowie- 

U b iega jąc^  się o tę posadę  winni w ykazać: 
1) n iep rzek ro ćzo n y  40 rok  życia,
2*) obyw ate ls tw o austryackie,
3) ukończen ie  s tudyów  w ete rynary jnych . 
P o sad a  n a d a n ą  będz ie  na  razie  p row izo ­

rycznie na  rok  je d e n  z p lącą  ro c zn ą  1000 kor., 
a po jednorocznej zad o w aln u jące j  służbie n a ­
s tąpić m oże stabilizacya.

N ależycie u d o k u m en to w an e  podan ia  n a le ­
ży w nosić  do Magistratu w Jaworo,wie do k o ń ­
ca  lu tego  1908

Magistrat miasta.

P rukarnia  Głosu Narodu, pod zarządem S{. TomasscwskUyo w Krakowie,


